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			SŁUCH ABSOLUTNY

			Co to jest słuch reporterski?

			Napewno –zdolność słuchania innych. Ale to za mało. Zdolność słuchania ma wielu reporterów. Nawet najwięksi egocentrycy potrafią sobie powiedzieć: teraz milcz, słuchaj cierpliwie. Natomiast to, co nazywamy słuchem, to rzadki dar. Albo się go ma, albo się go nie ma.

			Prawdopodobnie nie jest to wogóle cecha reporterska. To pewien ludzki talent, który się posiada od urodzenia iktóry sprawia, że jakiś reporter albo aktor, albo psycholog może także lekarz intuicyjnie rozumie iczuje coś więcej niż jego zawodowi koledzy, którzy urodzili się bez tego daru.

			Mówimy, że reporter ma słuch albo że ma ucho. To sąsłowa mylące, ograniczające, ponieważ reporter, który ma ucho ioko, to taki, który także czy przede wszystkim –widzi iczuje.

			No więc co to jest ten słuch reporterski? Ja wyobrażam to sobie wten sposób –jest to zdolność do wyjścia zwłasnej skóry, do utożsamienia się zrozmówcami ido wtopienia wich sytuację. Zdolność do tego, by przy tym utożsamieniu zachować instynkt samozachowawczy –nie dać się nikomu oszukać. Anakoniec –zdolność wrócenia do siebie iprzekazania innym tego, co się poznało, kiedy się żyło tym innym życiem.

			Tak właśnie Irena Morawska poznaje iprzekazuje nam historię ojca isyna –zabójcy iofiary zwioski Wólka Duża, warunki, wjakich wgminie pod Ciechanowem żyli murarze zoberwanej windy, frustracje młodzieży zNarodowego Odrodzenia Polski.

			Reportaże Ireny Morawskiej zaświadczają otym, że ma ona słuch absolutny. Rzadko się zdarza, by reportaż tak wyraźnie przenosił nas wświat opisywany. Reporter osłuchu absolutnym dzieli się nim znami. Czytelnicy jego tekstów, przynajmniej przez jakiś czas, lepiej słyszą iwidzą.

			Małgorzata Szejnert


			JAK EMILIĘ Z KALABRII OD ZŁEJ PANI WYKRADŁAM

			Do redakcji „Gazety” zadzwoniła Jolanta G. Jej brat, Roman, wysłał do pracy we Włoszech sąsiadkę Emilię. Listy od Emilii sądziwne, coraz bardziej obce. Rodzina podejrzewa, że dziewczyna trafiła do sekty albo jest maltretowana psychicznie przez pracodawczynię.

			Drzazga dziękuje, lamentuje iobiecuje

			Spotkałam się zJolantą. Opowiedziała, że pracodawczynią Emilii jest Regina Drzazga, od lat mieszkająca we Włoszech. Jakiś czas temu Drzazga napisała list do matki Jolanty. Wspominała wnim, że kiedy wdzieciństwie ciężko zachorowała, lekarzem, który jej pomógł, był nieżyjący już ojciec Jolanty. Teraz Regina prosi wdowę oinną pomoc. Potrzebuje odpowiedniej osoby nadającej się do niej ido jej smutnej sytuacji życiowej. „Taka osoba ma możliwość usystematyzowania się przy mnie, dzięki mnie, naresztę życia. Błagam ołaskawe wyszukanie odpowiedniej osoby”.

			Drzazga dała wliście do zrozumienia, że prosząc otaką pomoc, rewanżuje się równocześnie za opiekę, jakiej doznała od doktora G., zktórym, jak dodała, „jest bardzo podobna charakterialnie”. „Odpowiednia osoba” wiele uniej zyska.

			Jolanta G. jest przekonana, że włoska historia Emilii będzie ciekawa dla reportera. Proponuje: rodzeństwo G. daje ten temat „Gazecie”, „Gazeta” zaś płaci za detektywa, który pojedzie do Włoch, wydobędzie Emilię zopresji iprzywiezie do Polski.

			Zastanawiam się. Nie odpowiadam napropozycję. Narazie będę szukać informacji wPolsce.

			Truskawkowy domek

			Emilia urodziła się jako drugie dziecko Ireny K. Wówczas mieszkała naPomorzu. Wtym samym miesiącu iroku „jej pani” –Regina Drzazga –poślubiła Antonia P., bogatego Włocha zKalabrii.

			Ojca nie wzruszyły narodziny Emilki. Pił jak co dzień. Kilka lat później odszedł. Irena procesowała się oalimenty. Dzieci –Andrzej, Emilka iAsia –nawlekały tytoń idoglądały, czy dobrze się suszy.

			Pojawił się ojczym. Bił matkę. Andrzej uciekł do ojca (który za kobietą osiadł winnym województwie). Emilia iJoanna płakały ipielęgnowały przyrodniego brata, Adasia. Gdy podrosły, przepędziły ojczyma. Pozostały po nim rozwalone siekierą drzwi iprzekraczające wyobraźnię długi. Trzeba było sprzedać ciągnik idom.

			Wynajęły mieszkanie winnym województwie. W W. Irena sprzątała wszkole. Córki posłała do internatu: Joanna wybrała technikum ekonomiczne, Emilia –rolnicze. Planowała studia wSzkole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego, ale do studiowania sąpotrzebne pieniądze.

			Nawakacjach Emilia iJoanna zbierały wNiemczech truskawki.

			Za truskawkowe pieniądze kupiły kawałek ziemi, ana niej sypiący się domek ztrzema izbami iwychodkiem pod niebem. Starczyło jeszcze nakolorowy telewizor zpilotem isukienkę dla Ireny, bo rzadko kiedy sama sobie coś kupiła.

			Joanna iEmilia zostały kierowniczkami pobliskich sklepów. Zarabiały po sześć milionów złotych. Większość wchłaniał zakupiony dom.

			Emilka łapie okazję życia, nie bacząc na„punkty”

			List Reginy Drzazgi był kuszący. Osoba, która miała się przy niej „usystematyzować”, korzystałaby zdoskonałych warunków. „Mieszkanie jest duże, trzysta pięćdziesiąt metrów, bardzo czyste iprzyjemne. Praca byłaby przyjemna ibieżąca: dla osoby szczerze zainteresowanej, chętnej ipracowitej nie byłaby ta praca żadnym problemem […]. To jest okazja życia!”.

			Regina gwarantowała pokój złazienką isto dolarów tygodniowo. Do listu załączyła „punkty” –spisane nadwóch kartkach maszynopisu obowiązki „osoby”.

			„Punkty” mówiły otym, jak „osoba” ma wyglądać: zaczesane do tyłu włosy, krótko obcięte, niemalowane paznokcie, „osoba” ma być czysta, schludna, skromna. „Osobie” nie wolno się malować, chodzić wszlafroku ani wygłaszać własnych opinii. „Osobie” nie wolno też mieć związków emocjonalnych zrodziną.

			Roman G. uznał, że idealna „osoba” znajdzie się wrodzinie jego sąsiadki Ireny.

			Irena zwołała naradę zcórkami. Wpodnieceniu przeliczały przyszłe dolary nazłotówki. Wychodziło bardzo dużo. Do tego wyżywienie, dach nad głową. Zadecydowały: do Włoch pojedzie Emilka.

			Chciała rzucić okiem na„punkty”, zktórymi miała się zapoznać przed podjęciem decyzji owyjeździe. Gdy upomniała się onie, Roman G. powiedział: „Jesteś dorosła, jedziesz nawłasne ryzyko”.

			„Będziesz moim kawałkiem Ojczyzny” –pisze Regina

			Po pierwszej rozmowie telefonicznej zEmilią Regina napisała: „Jestem szczęśliwa zpoznania iusłyszenia Ciebie. Jesteś już, mimo iż Cię jeszcze osobiście nie znam, bliska mojemu sercu, tym bliższa, że pochodzisz zmoich stron: zPomorza. Jestem pewna, że będzie nam dobrze razem iże przy Tobie znajdę wreszcie tę pogodę ispokój ducha, którego tak mi brakuje. Będziesz moją rodziną imoim kawałkiem Ojczyzny…”.

			Emilia zaciągnęła pożyczki wbanku iuprzyjaciół (Drzazga nie pokrywała kosztów podróży). Kupiła prezenty dla pracodawczyni. Nakonto włoskiego zarobku założyły wdomu centralne, bo zimno iwilgoć nie dawały żyć. Emilia współczuła przyszłej pracodawczyni, którą (jak się dowiedziała) „opuścił okrutny mąż”. Chciała wesprzeć cierpiącą.

			Rozwiązała umowę zwłaścicielem sklepu, zapakowała trochę rzeczy, książeczkę do nabożeństwa, różaniec iwsiadła do pociągu. Rodzina pomachała jej ipowierzyła opiece Matki Bożej Licheńskiej.

			Emilia posłusznie unika wścibskich spojrzeń

			„Kawałek Ojczyzny” jechał do Kalabrii blisko czterdzieści godzin. Regina Drzazga odebrała Emilię 7 października 1996 roku nastacji Lamezia Terme. Samochodem Panda powiozła ją do Serra San Domenico, miasteczka położonego wysoko wgórach. („Drogi sątu tak kręte, że żołądek latał mi wbrzuchu, jakby był nakaruzeli. Coś okropnego” –pisała potem Emilia). Przed wjazdem do miasta Regina kazała Emilii położyć się natylnym siedzeniu. Tłumaczyła, że nie ma jeszcze pozwolenia napracę ilepiej uniknąć wścibskich spojrzeń.

			Regina jest mądra, inteligentna iczuła

			Po kilku dniach Irena, Joanna iAdaś stłoczyli się nad pierwszym listem od Emilii. „Moi kochani! Minęły trzy dni, gdy jestem pod jednym dachem zp. Reginą. Jestem wciąż wszoku po przebytej drodze. Musiałam dopłacać do każdego biletu tzw. suplemento. Całe szczęście miałam te 50000 lirów”.

			Opisała dom Drzazgi: „Mieszka wkamienicy trzypiętrowej izajmuje mieszkanie naostatnim piętrze. Jest ogromne ijeszcze teraz wnim błądzę. Sącztery łazienki imultum pokoi, które trzeba każdego dnia sprzątać. Za sprzątanie zabieram się ogodz. 8.00, kończę ok. 18. Do tego dochodzi palenie całą zimę wkominku. Wszystko musi być zrobione pedantycznie, gdyż p. Regina jest osobą pedantyczną pod każdym względem…”.

			Iopisała pracodawczynię: „Wyższa ode mnie, blond włosy, chodzi wdżinsach ibluzie sportowej. Jest bardzo spokojna, mądra, inteligentna iczuła”.

			Emilia pisze, że brak jej wolności

			Emilia powiadomiła, że pieniądze za pracę wyśle dopiero wlistopadzie, bo Regina będzie płacić jej co miesiąc, anie co tydzień. Przeprosiła za to iskomentowała, że jej pracodawczyni nie rozumie, co to sądługi ipożyczki. Martwiła się: „Jak będziecie żyć? Musicie sobie jakoś poradzić. Później regularnie wysyłane przeze mnie pieniądze będą dla Was pomocą…”. Idodała, że brak jej wolności. „Ale do tego można się przyzwyczaić, zwłaszcza że mam dużo pracy, która pozwala zapomnieć owszystkim”.

			Pytała: „Co słychać wdomu? Jak nasz nowy piec wkuchni, czy zdaje egzamin? Czy wdomu jest ciepło? Jak zapłaciliście za centralne? Jak nasz Adaś się uczy? Co wPolsce? Co wpracy? Czy oddałaś pieniądze iksiążkę p. Jadzi? Czy Beata urodziła?”.

			Widocznie Regina zakazała Emilii przyjmowania listów od koleżanek, bo Emilia pisała: „Powiedz dziewczynom, aby do mnie nie pisały. P. Regina jest fajna, ale muszę stosować się do jej zasad. Trudno, żyje się dalej”.

			Matka Emilii wzdycha:

			–„Brakuje mi wolności”, co to znaczy?

			Zapytała oto wliście.

			Dziewczyna wyjaśniła, że nie wychodzi zdomu, bo nie ma pozwolenia napracę ipracodawczyni grozi, że „jak złapie ją policja, to wsadzi do więzienia”. Emilia „słońce ogląda tylko przez szybę”, sprząta iczeka nalisty, bo „one sąnajważniejsze”.

			Kolejny list zKalabrii, pisany pośpiesznie, trochę cha­otycznie, niemal wcałości poświęcony jest trosce orodzinę: „Jak mamusia? Czy jest zdrowa? Co zrentą? Niech mamusia się oszczędza imniej pracuje! Później wszystko się ułoży. Ubezpiecz dom! Nie, nie krzycz naAdasia! Adaś, słuchaj się Asi imamusi iucz się, bo wówczas coś wżyciu osiągniesz.

			Cieszy mnie, że mam Was izawsze mogę naWas liczyć. To mnie podnosi naduchu. Ufam, że Bóg czuwa nad nami wszystkimi…”.

			Następny list Emilii odkrywa szczegóły pobytu: „…wszys­tko musi być złożone wkostkę tak jak wwojsku. Łóżko musi być posłane wtaki sposób, że nie mieściłoby się to Wam wgłowie.

			Okazało się, że moja poprzedniczka zachowywała się źle ipóźniej zniknęła, tak że p. Regina ma złe doświadczenia. Mam nadzieję, że Wasze listy nie będą namawiały mnie do powrotu, gdyż moja poprzedniczka ciągle otrzymywała listy, wktórych matka była zawsze umierająca, ita dziewczyna strasznie rozpaczała, apotem zniknęła…”.

			Wlistach Emilii narasta przerażenie ipoczucie winy, że nie wysyła pieniędzy: „Nie mogę przez to spać. Teraz Wszystkich Świętych, znowu wydatek. Tak mi ciężko, że jestem taka bezradna.

			Wie mamusia, że zawdzięczam mamusi bardzo, bardzo dużo. Tego po prostu nie da się opisać, dlatego musi mamusia osiebie dbać, żebyśmy mogły jeszcze porozmawiać.

			Asia, szanuj mamusię inie krzycz tyle. Życie jest jedno itrzeba je przeżyć wspokoju”.

			Mimochodem pisze: „Pani Regina patrzy nalisty imyśli, że ja (jak poprzedniczka) opisuję ją wzłym świetle…”.

			Upragnione pieniądze nie przychodzą

			Rodzina nie rozumiała tych listów. Co znaczy, że „Regina patrzy nalisty”?

			Kolejne wiadomości od Emilii przyszły dopiero wpołowie grudnia. Napisała, że pieniędzy nie przyśle, bo pracodawczyni płaci co kilka miesięcy.

			„Pierwszy miesiąc był dla mnie bardzo trudny. Musiałam dużo rzeczy się nauczyć uPani Reginy, która jest jedyna wswoim rodzaju. Jest dla mnie bardzo dobra iwyrozumiała, ale żyjemy pod jednym dachem jak rodzina ijej kłopoty sąmoimi, iodwrotnie. Napoczątku bardzo trudno było mi to zrozumieć. Byłam zapatrzona tylko wsiebie, ale teraz jest inaczej”.

			Dalej Emilia pisze: „Zdrowie ispokój sąnajważniejsze. To, co zdążycie zrobić przy domu, to dobrze, aco nie –mówi się trudno. Nie musicie szaleć ztynkowaniem izmianami. Ważne, że macie własny kąt idach nad głową. Odpocznijcie sobie. Trzeba żyć życiem codziennym, bo inaczej można dostać kota. Każdy znas niesie krzyż, który otrzymał od Pana Boga. Wy tam, ja tu. Jak mi Roman opowiadał op. Reginie, to wszystko wyglądało inaczej. Gdybym przeczytała list, który przysłała p. Regina, to napewno bym się nad tym wyjazdem głęboko zastanowiła. List ten zawierał »punkty«, które powinnam była osobiście przeczytać, aoni mi powiedzieli to, co chcieli.

			Adam, pamiętaj, nauka jest potęgą. Twoja wiedza otworzy ci wszystkie drzwi: ipracę znajdziesz lepszą, iludzie będą cię cenić. Dla mnie jest to szkoła życia, która jest twarda jak beton”.

			„Pani jest osobą silną charakterialnie”

			Irena podupadła nazdrowiu. Joannie przyśniła się Emilia. „Jest mi tu dobrze” –mówiła przez łzy.

			Otrzeciej rano Joanna wstała mokra od łez ipotu. Chodziła wte iwewte po pokoju. Ispostrzegła, że wkuchni tak samo chodzi Irena.

			NaGwiazdkę Emilia napisała: „Chcę, żebyście zrozumieli, że pomyliliśmy się co do tego wyjazdu ido Pani Reginy. Pani jest osobą bardzo silną charakterialnie, wymagającą wobec siebie iinnych. Jest, jeśli można tak powiedzieć,generałem, który wie, czego chce. ZPanią nie ma żartów. Pani jest tutaj osobą bardzo znaną, szanowaną ipodziwianą. Ma bardzo duże znajomości napolicji, wsądach iuadwokatów, dlatego Pani wie, zjakimi zamiarami ja tutaj przyjechałam. Napoczątku zachowywałam się bardzo źle, listy, które do Was pisałam, to same pierdoły. Teraz zrozumiałam, jakie błędy popełniłam, ichcę je naprawić, iodzyskać woczach Pani zaufanie.

			Nadepnąć Pani naodcisk to znaczy mieć będziemy przez nas boleści, możemy wszystko stracić. Pracę, dom icałe nasze życie.

			Pani powiadomiła policję, że ja przebywam uniej, icokolwiek by się stało, to ja odpowiadam za wszystko.

			Listów nie będę do Was pisała, bo nie mam chęci ani czasu, bo plotkujecie natemat Pani, co jest niewybaczalne. Jeszcze nie urodził się taki, kto zrobiłby Pani krzywdę.

			Nie liczcie napieniądze, które kiedyś tutaj otrzymam. Wy żyjecie swoim życiem, aja swoim, które chcę ułożyć przy Pani, jeżeli Pani mi pozwoli…”.

			Irena stanęła przed Romanem G.

			–Gdzieżeście posłali moją córkę?!

			N. pamięta Reginę

			Kim jest Regina Drzazga? Dowiedziałam się, że wN. mieszka jej dawna koleżanka, Bożena Witkowska.

			N. –niewielkie miasteczko nieopodal Bydgoszczy. Starsi mieszkańcy pamiętają rodzinę Drzazgi: Reginę, jej matkę Irenę iciotkę Cecylię, które samotnie wychowywały Reginę.

			Wiele osób nie chce oReginie rozmawiać. Starsza kobieta:

			–Ta gestapówa panią nanas nasłała? Pewnie iWłochy mają jej dość! Ona chce tu wrócić ibada, co oniej sądzimy?

			Bożena radzi, bym ostrożnie zbierała materiał oReginie, bo ktoś może ją otym powiadomić. Wówczas Emilia będzie miała jeszcze większe kłopoty.

			Inie zprzyjaźni ją zawiadomią, ale żeby jej dołożyć. Regina jest wN. znienawidzona.

			Fragment listu Reginy sprzed lat do Bożeny: „Dostałam wiadomość, że moja Ciotka miała wylew do mózgu ijest sparaliżowana. Możesz sobie wyobrazić, jak to przeżyłam! Dziś okazało się, że to nieprawda! Ktoś napisał, żeby zrobić mi »niespodziankę«! Tacy sądziś ludzie! Taki świat!”.

			Bożena iRegina poznały się wN. wkońcu lat sześćdziesiątych. Regina była tam farmaceutką. Bożena, wówczas urzędniczka wCentrali Produktów Naftowych, wpadła po jakiś lek. Pogadały sobie.

			Poza tym, że Regina jako jedyna wmieście miała wtedy dżinsy, Bożena niewiele oniej wiedziała. Ledwie sprowadziła się do N. za mężem. Regina skarżyła się „naten motłoch ihołotę wN.”, opowiadała ofantastycznych wojażach zagranicznych. Nigdy nie zdradziła, dlaczego tak łatwo dostawała paszport.

			–Nauczyła mnie, że jeśli sama oczymś nie mówi, lepiej nie pytać.

			Bożena zbiera siły, by opowiedzieć oswoim pobycie „wpiekle”, czyli uDrzazgi. Nie może postawić kawy nastole. Tak drżą jej ręce.

			–Gdyby pani spotkała diabła, zapomniałaby pani otym?

			Regina łączy się zBożeną wcierpieniu

			Kiedy Bożena wróciła od Reginy zWłoch, miała tak stargane nerwy, że spadła zkrzesła, gdy kukułka wyskoczyła zzegara.

			Wpołowie lat osiemdziesiątych Bożena miała wypadek samochodowy. Córka przyjaciół, którą wiozła, zginęła. Ona ledwie przeżyła. Wszpitalach składano ją przez kilka miesięcy, wtedy porzucił ją mąż. Regina pisała zWłoch: „Los Cię tak samo prześladuje jak mnie! Jakże jesteś mi bliska! Jest mi smutno, bardzo smutno, bo wiem, co znaczy być wpotrzebie inie mieć nikogo przy boku. Samotność jest najgorszą rzeczą, jaka może przytrafić się człowie­kowi! Poznałam to nawłasnej skórze, bo zawsze byłam sama…”.

			Inamawiała Bożenę naprzyjazd: „Byłoby nam dobrze razem, bo obydwie jesteśmy pobite przez życie iludzi, dlatego znamy cierpienie. Gdybyś mogła izechciała przyjechać do mnie nacztery lata? Potrzebuję Twojej serdeczności, Twego uśmiechu, Twego optymizmu wżyciu. Jesteś mi bardzo potrzebna, bo jestem nadnie”.

			Bożena nie chciała tam jechać. Wjej listach Regina wyczuła wahanie. Napisała: „Miałabyś okazję dorobić się umnie przez te lata, odłożyć sporo ibyłoby ci spokojnie idostatnio po powrocie do Kraju. Osoba, którą wspólnie znamy, pomogłaby ci wyrobić paszport…”.

			Bożenę, która nagle znalazła się nałasce skromnej renty, skusiła taką zachętą.

			Pojawia się argument owyspie skazańców

			–Przywitała mnie różami, ale bez uśmiechu –wspomina Witkowska. –Ona nigdy się nie uśmiechała. Idąc przez Stazione Termini wRzymie, powiedziała: „Jedną dziwkę zostawiłam natym dworcu wupał, bez paszportu, bez pieniędzy ibez podpasek. Abardzo by się jej wtedy przydały”.

			Bożena pamiętała, że Regina nie lubi zbędnych pytań, więc nie będzie pytać, czym podpadła „ta dziwka”.

			Zamieszkały wrzymskim mieszkaniu Reginy.

			–Gdy tylko wzięła ode mnie paszport, zaczął się koszmar –ciągnie opowieść Bożena. –Krzyknęła: „Wpadłaś wpaszczę lwa!”.

			Zaczęły się pretensje oźle położoną łyżeczkę, nie tak wyprasowaną poszwę. Gdy Bożena upominała się owypłatę, dawna koleżanka szydziła: „Ciesz się, że masz mnie idach nad głową”.

			Syn Reginy, Massimiliano (wówczas piętnastolatek), nic nie mówił, nie uśmiechał się, nie płakał.

			–Maska! –tak go określa Witkowska. –Żal mi było tego chłopca. Miał przykazane traktować nas jak powietrze.

			Drzazga lubiła otaczać się kilkoma Polkami jednocześnie. Razem zBożeną przebywały uniej dwie inne kobiety.

			–Miałyśmy zakaz rozmawiania ze sobą –wspomina. –Regina śledziła nas. Napuszczała nasiebie imawiała: „Itak wiem, oczym rozmawiacie, bo wdomu sąpodsłuchy”. Podsuwała nam donosy do podpisania; gdy nie chciałyśmy tego zrobić, głodziła nas iwyzywała dodatkowo.

			Donosiła między innymi nakobiety, które kiedyś zatrudniała, że handlują dolarami, źle się prowadzą, nielegalnie przebywają we Włoszech, pracują naczarno. Wysyłała donosy do polskiego MSZ, do ambasady.

			Szantażowała, że jeśli nie będą uległe, czeka je to samo. Podczas jednego ze sporów zsąsiadem Regina zapytała Bożenę, kto miał rację: ona czy sąsiad. Bożena odpowiedziała, że sąsiad.

			–Tak mnie palnęła wtwarz, że jedynkę mi wybiła –wspomina. –Apotem mówiła: „Ciesz się, że nie wracasz do tej chamskiej Polski wworku foliowym”.

			–Żądała, byśmy mówiły, że jest piękniejsza od księżnej Diany. Jak mówiłam coś nie po jej myśli, straszyła: „Poślę cię nawyspę skazańców, jak jedną dziwkę!”.

			Regina urządza Bożenie Wigilię

			Kiedy Bożena po raz kolejny upomniała się opaszport, Regina oddała go, zapłaciła za pracę ipowiedziała: „NaBoże Narodzenie jedziemy do Serra San Domenico, wspólnie spędzimy Wigilię, apotem sobie wyjedziesz”.

			–Tam zaprowadziła mnie do opuszczonego domku naterenie tartaku (własności jej męża) ikazała mi się rozebrać do naga.

			Było to krótko po tym, gdy Drzazga postraszyła Bożenę, że „pośle ją do kraju wfoliowym worku”.

			–Tak strasznie się jej wtedy bałam. Stałam tam jak sparaliżowana. Krew ze mnie odpłynęła. Byłam przekonana, że ona mnie zabije. Więc się rozebrałam. Aona zabrała moje rzeczy, torebkę zdokumentami, pieniądze, notes izam-knęła naświęta. Bruna Zaffino, która przyszła sprzątać po świętach, znalazła mnie wycieńczoną zgłodu izimna.

			Bożena płacze.

			–Takiego upokorzenia nigdy wżyciu nie doznałam.

			Po wizycie uDrzazgi Bożena leczy się ukilku specjalistów. Łyka leki nauspokojenie.

			Szukam kobiet, które były uReginy we Włoszech

			Bożena wylicza nazwiska kobiet, októrych wie, że były uDrzazgi: Teresa O. zPoznania, Barbara K. zŁodzi, JaninaO. zLądka-Zdroju, Barbara W. zKalisza, Eleonora S.zN., Maryla B. zN., Zofia O. zokolic Warszawy.

			Próbuję odszukać pokrzywdzone przez Drzazgę osoby. UTeresy O. zPoznania nigdy nie odpowiada telefon. Barbara K. zŁodzi zmarła wmarcu tego roku. Kilka lat temu pojechał po nią do Drzazgi mąż, Mirosław. Mówi tylko jedno zdanie:

			–Jeśli istnieje piekło, to żona przeżyła je uDrzazgi.

			Adresu itelefonu Janiny O. zLądka-Zdroju nie udaje mi się ustalić. Barbara W. zKalisza po wyjściu za mąż we Włoszech zamieszkała wNiemczech.

			Eleonora S., kobieta zostawiona przez Drzazgę narzymskim dworcu bez pieniędzy, paszportu ipodpasek, wyjechała za ocean.

			Marylę B. Drzazga wyrzuciła naulicę, gdy dowiedziała się, że zachorowała napłuca. Przygarnął ją zakon sióstr antoninek wRzymie. Potem zamieszkała sama.

			Zofia O. spod Warszawy niechętnie wraca do „horroru sprzed lat”.

			ZDrzazgą wytrzymała dwa dni.

			–Gdy przyjechałam do jej mieszkania wRzymie, były uniej dwie Polki –wspomina. –Porozumiewały się między sobą jakimiś dziwnymi gestami ispojrzeniami. Pomyślałam: „Boże, co się tu dzieje?”.

			Któraś zkobiet zdołała wyjaśnić Zofii, że wtym domu Polkom nie wolno ze sobą rozmawiać.

			Jedna znich skorzystała ztego, że do domu przybył jeden żołądek, izjadła śledzia. Drzazga wykryła ten brak iwpadła wfurię. Przy okazji pobiła Zofię parasolką. Zofia uciekła.

			Detektyw M. planuje akcję „porwanie”

			Nadrugie spotkanie w„sprawie uprowadzenia Emilii” Jolanta G. przyprowadziła detektywa Wiesława M. wynajętego przez Romana G., brata Jolanty, do przeprowadzenia „akcji” –wyrwania Emilii zSerra San Domenico wKalabrii. Detektyw przyszedł zteczką dyplomatką itelefonem komórkowym.

			–Lecimy do Mediolanu, atam chłopaki czekają zsamochodami. Imkniemy do tej Kalabrii.

			–Po co do Mediolanu? –zapytałam. – ZRzymu jest znacznie bliżej.

			–No to skoczy się do Rzymu.

			–Ajak pan sobie wyobraża porwanie?

			–Trzeba się liczyć ztym, że ta Regina Drzazga ma konszachty zpolicją. Zmienimy tablice rejestracyjne inas nie namierzą.

			Jolanta G. pyta mnie opieniądze. Nic nie obiecuję.

			Regina pomija imię ojca

			Drzazga skończyła farmację wPoznaniu wpołowie lat sześćdziesiątych. Znalazła pracę wbydgoskiej aptece.

			Była wówczas wysoką blondynką. Włosy ścięte nazapałkę. Nosiła spodnie, drewniaki. Ręce wkieszeniach. Prowadziła pamiętnik. Notowała wnim zachowanie iwypowiedzi pracowników.

			–Cierpiała, gdy ludzie wokół niej żyli zgodnie. Wyobrażała sobie, że knują spisek przeciw niej –mówi Jadwiga C., farmaceutka. –Intrygi to jej żywioł.

			Po pół roku tak skłóciła personel, że interweniowała Centrala Farmaceutyczna „Cefarm”. Żadna apteka wByd­goszczy nie chciała kłótliwej, apodyktycznej pracownicy. Cefarm wysłał ją do N., do apteki, którą kierowała Eleonora Chojnacka.

			–Wśrodowisku szumiało osposobie, wjaki Drzazga skończyła studia: gdy jej nie szło, zjawiali się faceci wgarniturach imawiali do profesorów: „Ta pani musi zdać”. I„ta pani” miała wkrótce umnie pracować. Pot mnie oblał –wspomina Eleonora Chojnacka.

			Postanowiono „kupić” Chojnacką. Ambicją każdej apteki jest robienie leków narecepty.

			–Idobiliśmy targu: Cefarm dał mi zezwolenie narobienie leków, ja zatrudniłam Drzazgę jako zastępczynię.

			Pierwszy zgrzyt pojawił się już podczas przyjęcia do pracy. Regina niedokładnie wypełniła kwestionariusz osobowy. Brakowało wnim imienia ojca. Gdy kadrowa naciskała, Regina krzyknęła: „No, niech pani pisze! Imię ojca: Brunon”. Przychodziła do pracy, kiedy miała ochotę. Czasem przysyłała matkę albo ciotkę. Mówiły: „Pani magister zachorowała”.

			Regina postanowiła wygryźć kierowniczkę.

			–Leki, które powinny stać wcieniu, wystawiała na słońce. Potem słała anonimy, że Chojnacka się nie nadaje, bo leki sązepsute.

			Przed świętami każda farmaceutka miała wolny dzień, tak zwane babkowe. Wtym dniu kolejno się zastępowały.

			–Regina wzięła „babkowe”, ale nazastępstwo nie przyszła. Tak skłóciła personel, że wszystkie przez nią płakałyśmy.

			Dwóch panów ustawia kierowniczkę apteki

			Kierowniczka napisała do centrali wojewódzkiej, że nie chce dłużej pracować zDrzazgą. Dyrektor zbladł nad podaniem: „Czy pani wie, co pani robi?! Przecież ona panią wykończy!”.

			–Ale ja itak byłam prawie nieżywa, apersonel natabletkach uspokajających. Powiedziałam to.

			Kilka dni po złożeniu pisma wdyrekcji do apteki zadzwoniła milicja.

			–Nogi się pode mną ugięły –wspomina Eleonora Chojnacka. –Narkotyki jakieś czy co?

			Milicja wezwała kierowniczkę naposterunek.

			–Wprowadzono mnie do jakiegoś pokoju, atam dwóch facetów wgarniturach, krawatach izlegitymacjami MSW (do dziś żałuję, że nie spisałam tych nazwisk). „Jak się pani pracuje?”. Odpowiedziałam, że źle zDrzazgą, bo się nie nadaje. Ajeden znich, ten bardziej chamowaty, zkrzykiem: „Aczy ona zawsze musi mówić: »tak jest«?!”. Nogi znów mi się ugięły, ale odpaliłam odważnie. „Tak! Póki ja za wszystko odpowiadam materialnie”. Nato ten chamowaty: „Zachowuje się pani, jakby była nawłasnym zagonie!”.

			Eleonora Chojnacka się popłakała.

			–Ten drugi próbował mnie uspokoić. Powiedział: „Niech pani wycofa to pismo, ona jest nam potrzebna”. Nie miałam wątpliwości, że to kablówka.

			Kierowniczka pismo wycofała.

			Wkrótce zdjęto kierownika miejscowego sanepidu. Jego miejsce zajęła Regina Drzazga.
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